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ii-W A G I NAD Ż y c i e m  J e d n e g o  z  S ł a w n y c h  j  tyjn p rz y ło ż y łe m  p ie c z ę ć  mojy n a  Francji

j o d p o w ie d z ie ć  miał Bonaparte. —  Z której-
J 'i -i .  i ~ i   ̂jL  U D ż I.

k o lw ie k  strony  u w a ża ć  b ę d z ie m y  tę o d ­

p o w ie d ź  —  m ó w i  D zienn ik  B ru x e lsk i  —

W y s z e d ł  w  P aryżu  drugi tom  D z ie ła ,  \  p o s trzeżem y  z a w s z e , iż jest n ied o rzeczn y  i

p o d  ty tu łem : M e  m o i r e s  p ó u r  s e r -  j fa łszyw y . L o n a p a r t e nadto d obrze znał

v i r  a l a  v i e  d ’u h  H o m m e  Ć e l 4 b r e ;  J w y p a d k i  , k tóre w y n ie s ie n ie  jego p rzy śp ie -

Jestto zb iór c iekaw ych , zdarzeń  w  ż y c iu  ? s z y ł y , a b y  m óg ł p r z y p u ś c i ć , iz dostojeń*

N a p o l e o n a  B o n a p a r t e g o .  —  > ś tw a  sw o je  w in ien  b y ł  o w e m u  d n iu ,  a nie

; . , ; . : l w iek o p o m n ej  w o jn ie  W ł o s k i e j : ch o c ia żb yD n ic lo  p o w y a a z c  nic n osi  bynajmniej ? e  J
,  . • 4 n a w et  tak m y ś la ł ,  n ik o m u  z a p e w n e  n iec e c h y  p r a w d y :  n iektóre o w sz e m  o p is y ;  ’ J

. i i  ' • • : ; t b y łb y  tego  p o w ie d z ia ł ,  a ty m  mniej Jene-sy w id o c z n e m  k ła m stw em  1 p o tw a rz y ;  a- > J J > 0 r  J 1
i -  , , } fa ło w i  ró w n e m u  w ó w c z a s  s o b ie ,  k tó ry

le tez n ie  b y ło  ce lem  w y d a w c y ,  zbogacic  >

dzieje  d z is ie jszeg o  w i e k u ,  le c z  ty lk o  ctU I b >‘ « *
• . , . . .  , ,  ; ) n ierostropn ą  o d p o w ie d ź .  A u to r  m ia ł na

d zy m  kosztem  za b a w ić  p u b liczn o ść  j 1 i le  ^
i . i . . . • , ; Ti • I ce lu  p rzek o n a ć  C z y t e ln ik ó w ,  iż  B o n a -

m o żn o śc i  jak n ajw ięcej zy sk a ć .  Pom e- f r
■ , . . . ; - ■ t  p  a r t e  d a w n o  już p rzed  w y n ie s ie n ie m  sw o -

w aż zaś m ało  jest o ś o b , k to ry m b y  m e  b y ł  \  . . . .
) jem na t r o n ,  o św ia d cza ł  się nieraz z du-  

zn a n y  sp o só b  m yślen ia  B o n a p a r t e g o ,  S ■ . . ■•"*1  »
~ S m n em iz a m ia ra m isw e m i.  A le  ła tw iej m ożna

k a żd y  p rze to  sam potrafi  od rozm c pra- {
w d ,  od  k łam stw a. -  D z ie n n ik  B ru x e lsk i  P ł o n ą c  5i? z następującego  zda-

■ , . . 4 r ż e n ia ,  k tóre  m iało  m iejsce  p o d c za s  p a ­
l i  e v r a i  l i b ć r a l ,  zaw iera  rozb ior  te- ) ’ r  v
go D z ie ła ,  z  k tórego  c iek a w sz e  W yjjtki » ^ i  w y p r a w y  W ło s k ie j .  W k r ó tc e  p o

. r. 7 b itw ie  p o d  L  o d i  i p o  w z ię c iu  M edjolanu,p rzy to cze m y p o d  L o d i  1 p o  w z ię c iu  

jeden  z Ministrów' zagran icznych  o k a z y w a ł  

m u m o żn o ść  opanow ania  L om b ard ji  w  na-
J en e ia ł  V a n d a m m e ,  rozm awiaj yc |  grodę c h w a le b n y c h  zas łu g  jego .  ,, Nierq* 

fa z  z B o n a p a  r t y  m , w sp o m n ia ł  m u  mię- |  \vn ie  p ięk n ie jszy  tron w a k u j e ,”  o d p o w ie ­

dz y  in n em i,  iż pftmiętny w e  Francji dzień  j  dział B o n a p a r t e .  O d p o w ie d ź  ta -jest 

13. V e n d  e m i  are, zo s ta w ił  w ie c z n e  wra- |  s z c z ę ś l iw y ,  i n iezdradzała  go b ynajm n ie j;  

aenie na iprtysłach P a ry ża n ó w . ,, W  dniu  ̂ zośtawisda b o w ie m  w p r z e k o n a n iu ; jak w  i-



stocie wielu francuzów m yślało, iż zw y­
cięzca Królów, sądzi sig być wyższym  

nad wszystkie trony.

Kardynał F e s c h ,  wm łodości jeszcze 
B o n a  p a r t e g o ,  zastawszy go nad czyta­
niem dziejów K r o m w e l l a ,  zapytał go 

się: co Sądzi o tym sławnym Człowieku? 
—  5, K r o m w e l l a  dzieje śą ciekawe —  
odpowiedział B o n a p a r t e ,  -— ale dużo 

im jeszcze brakuje.” Stryj który mniemał, 
iż Synowiec jego mówi w istocie o dziele, 

Spytał się go: jakie błędy zarzuca Autoro­

w i?  —  „ Przecięż nie mówię o Książce —  
odpowiedział z żywością B o n a p a r t e  ~  
ałe o jej bohatyrże.” —- Ani wątpić iho- 
źna o rzetelności tej odpowiedzi —  (mó­
wi L e v r a i  L i b e r a l ) .  Maluje ona tra- 
Tpie jego sposób myślenia. Ale po jej 
przytoczeniu, przechodzi zaraz Autor do 
innej } której żadną miarą wiary dać nie 
można. —  Rozmawiając o Janie Jakóbie 
R o u s s e a u ,  dawał o nim rozmaite zda­
nia B o n a p a r t e ;  w końcu nadmienił • 
„ On to by ł  przyczyną rewolucji,” a po­
tem miał z uśmiechem dodać: „ale ja nie 
mam przyczyny użalać się na niego , bo 
W rewolucji d o r w a ł e m  się ( j’ai aft rape) 
tronu.” Takie słowa nie mogły w yjść z ust 
tego Człowieka. W iadomo, jak był za­
wsze poważnym w najmniejszych nawet 
rzeczach} tym więcej gdy była mowa o 
tronie, który bardziej czcił} niż najgrawał 
się z niego. Odpowiedź podobna nie zga­

dza się bynajmniej z jego charakterem i hic 
d latego  iżby unikał przypomnienia ; że 
sam sobie winien jest koronę, ale byłby 

tó uczynił z rozsądkiem i godnością: taką 
‘haprzykład, dał odpowiedź jednej z śiośtr 

Swdicłi niecierpliwie na koronę oczekują.
' j  ,

Cej: „ Zole Tw oje, Mcia Pani, prawdzi­
wie zadziwiają mnie: mógłby ktoś mnie­
m ać, iżx pozbawiłem Cię tronu po ś. p. 
Królu Ojcu naszym.”

) Dzieło o którem mow'iemy, wiele za- 
|  wńera podobnych zdań Napoleona, ale w7ię- 
\ cej jeszcze udzielonych Mu odpowiedzi, 
i Lubił ou odpowiedzi śmiałe , ale w tenczas 
; tylko, gdy nie szkodziły planom jego. Je- 
J dnę z takich dał mu Hrabia L i m a ,  któ- 

J ry później był Ambassadorem Portugalskim 
|  w  Paryżu ? i powszechnie łubionym w  to- 
l  warzystwach Paryskich. —  Zostawszy Pa- 
( nem Portugalji, którą Jenerał J u n o t  Ar- 

} mją swoją opanował, żądał N a p o leo n  aby 
/ Deputacja z Osób najznakomitszych złożo- 
7 na, przybyła do Niego do Bajony, gdzie 

J w ów cżas urządzał następstwo na tron Hi- 
j śzpanji. Na czele tej Deputacji znajdował
i • . f
ł się wspommony Hrabia, słusznie od współ
S ziomkow poważany. Gdy' przedstawioną
i została Cesarzowi, zadawał jej podług zwy-
i cżaju mnóstwo zapytań, które sam najczę-
? ściej nieczekając odpowiedzi rozwięzywał.
/

t Nakoniec zapytał się jej: „Gzem chcecie
t 1|  być Mości Panowie ? Opuśóił wras Monar*
S cha; pozwolił Się Anglikom do Brezylji 
( uprowadzić: krok ten bardzo był nieroz-
) sądnym i będzie go ż a ł o w a ł H r a b i a  

L i m a, chciał mu ćóś na to odpowiedzieć 
ale Cesarz powtórnie odezwał się do niego : 
„Cóż chcecie Portugalczykowie ? Chcecież 
zostać Hiszpanami?” Na te słowa zarumie­
nili śię szlachetni Deputowani , a Hrabia 
L im  a wzniósłszy się ha palce u położy­
wszy rękę ńa orężu, zawołał głosem co 

i wrstrząsł ściany pokoju: „ N ie .” —  Dawni 
i Bohatyrowie Portugalscy niebyliby lepiej 
J odpowiedzieli. Taka Bohatyrskh mono- 
' syllaba uderzyła tez mocno Napoleona, i 
( okazał nazajutrz jakie ha nim uczyniła y/tar 

i zenie, mówiąc do jednego z Jenerałów śwo- 
|  ich: „Hrabia L i m a  powiedział mi wczo-

|  raj piękne n ie .” Ale od tej chwili powa- 

/  żał szczególniej Hrabiego. W  dalszej ro- 
? zmowie z Deputowanemi był już łagodnymi 
1 i słodkim, do czego go odpowiedź Hrabie­

go zobowiązała. Zezwolił ua> wszystko



cok o lw iek  mu przedstawili Portugalczyko- t nego rodzaju. Otrzymał ją Napoleon od  

w ie  i n i e w s p o m n i a ł  juz ani s łow a o połą- S jednego z dworzan , ale z dworzan zrę_ 

"czeniu P o r t u g a i j i  z Hiszpanią. j cznych w  pochlebianiu. W y sta w io n o  na

Z d a r z a ł o  się cza sem , iż Napoleon u -  \ Teatrze Cesarskim Trajedję K ornela, pod  

s ł y s z a ł  przypadkiem  p r a w d ę ,  która dla i tytułem: Ś m i e r ć  P o m p e j a ;  w s z y s c y

niego bardzo była przykrą, ale b y ł  tak ros- i dziwili  się talentowi T a im y ,' który z nad- 

’tropnym , iż. zw yk le  rozśmiał się ty lko  , j  zwyczajną mocą oddał rolę sławnego b o .  

chociaż często nie uważał jej za przypad- j hat,era teł trajedji. Sam Cesarz okazyw ał  

kową. —  Raz przechodząc się po Polu  E- j Publicznie sw oje  ukontentowanie; każdy  

łizejskiem, postrzegł synów  L udw ika bra- łatw o w ystaw i sobie, iż w sz y sc y  dw o-

ta sw ego  igrających p o  murawie. Zawo- \  rzanie h J [i w  zachw yceniu . Jeden tylko  

łat ich  do siebie i sam się z niemi baw ić J z pom iędzy nich m ilcza ł,  i n iezdawał się 

zaczął. Po c h w i l i , zapytał ich  się jakie J dzielić pow szechnego  zapału. Spostrzegł  

są ich postępki w  naukach? „C zy  uczy- } to Napoleon i rzekł do niego: „ M o ś c i

ć ie  się bajek?” —  „Mój stryju (odpowie- j  ^ i e !  WPan jeden tylko n ieodzyw asz się  

dział mu starszy, którego osobliwiej ko- |  w c a le ?  , ,N .  Panie! (od p ow ied z ia ł

chał) umiem ich jedenaście.” „Pt,Wiedz j dworzanin) mojem zdaniem niepotrzebuje- 

mi którą.” rzekł do niego Cesarz. —  Dzie* J m7, iu i  zai« w a ć  Cezara i P o m p eja , ale 

cię zaczęło natychmiast następującą bajkę: |  w o ln o  nam jeszcze ubolew ać nad stratą 
L e s  g ra io u illc s  se la ssa n t I J L e  K a i n a .  (Aktora sławniejszego p o d o ­
i ć  l 'etat deirtocra tiqu e. etc. .J bilo od Taimy.)

(Znana pow szechn ie  E z ó p a  Bajka: J o -  ( W ie le  zdarzeń , w  dziele tern zawar* 

w i s z  i Ż a b y ) .  |  t y c h ,  nie mają żadnego związku z Bonapar.

Napoleon który n iezw yk ł b y ł  śmiać |  a ê przypominają tylko ludzi którzy
s i ę ,  n i e m ó g ł  się tą razą wstrzym ać, chociaż |  wspołczesnem i jego byli. D o  liczby tych ; 
b y ł  poczęśc i  w  przekonaniu, iż dzieci by- |  należy Anekdota następująca: 

ły  nieco do tego przygotowane. —* j  Jaśnie W iek  D u b o i s ,  i 3 W.  M a u r y .

IJo tak szczęśliw ych  odpow iedzi,  na- I Kardynał M a u r  y ,  mając zostać Człon 

leży też szczególniej następująca. —  W ła- |  ^iem Akademji fr a n c u sk ie j , żądał o d P r e  

Śnie poddała się była Malta Francuzom, 4 ^esa tejże A kadem ji, aby mu p rzy  uroczy  

B o n a p a r t e  przechodził się z Jenerałem 4 stei receP cji dawał tytuł J a ś n i e  W i e l  

C a f a r e l l i  około okopów  tw ierdzy  L a- i m o ż n e g o .  W s z y sc y  C złonkow ie Aka  

v  a l e t t e ,  i  dziwił się nad obwarowaniem  i demji oburzyli się na takow e żądanie. Ó 

tęjże tw ie r d z y ,  którą otaczające skały nie- f p ierauo się długi czas ,  ale Kardynał nie 
podobną do zdobycia  czyniły! „Przyznać j chciał od tego warunku odstąpić: Udano  

musisz Jenerale, (rzekł C a f a r e l l i  obra- t siS w i «c do starożytnych A r c h iw ó w  Aka- 

cając się do najwyższego d ow ódzcy) iż wiel- |  demji, i  przekonano się ze niegdyś Kar. 
kie szczęście nasze, żeśm y znaleźli w  niej 1 dynałowi D  u b o i s , p rzy  przyjęciu  onego  

ludzi, którzy nam bramy o tw orzy li .” Zgi- j d ° Akadem ji, dawany b y ł  rzeczony tytuk  
n r f » u w K s ; p d , l t I lw i< lk i  Jeoer*i ró- WsKystkie tn .dno ic i  -iduwały byd

w nie w a l e c n y ,  iak ,» la c h e t„y  U w i l t t v  ; =1— s i ,  „ „ „ a .  żad en
i i o n a p a r t e  „ b o le w a l  bad atra.a „ ie chciał p r e e ,d o w i e  na te.n
-e(r ? J posiedzeniu; aż w reszcie  X. S i c  c a r d

° u , . , ,  • . \ zrobił z siebie tę praw d ziw ie  Chrześcijan.
O dpow iedz następująca jest w cale  in- ) , r  . i -11 c { ską ołiarę i tytu łow ał Kardvna a J,a s m e



W i e l m o ż n y m  P a n e m .  C h e n i c r  na­
pisał z tego pow oda ten dowcipny ueinek:

Dubois aux Enfers a bieli ri,
Quand il a vu i ’̂ ścadetnie 

Puisant dans son histoire une loi d'iiffamie 
Donńer du monseigneur au cardinal M aury)

OIl I par bleu, s\ecria le cuistre,
J'et ais, ]'en conviens aujourd'huif 
Pil, insolent et venal comrne lui) 
Mais le dróle n'est pas ministra.

( D u b o i s  strasznie się śmiał w pie- 
kłach, gdy postrzegł iż Akademja w dzie­
jach jego szuka prawa, czyli Kardynałowi 

M a u r  y, może być dany tytuł ,T a ś n i e 
W i e l m o ż n e g o .  W prawdzie (zawołał) 
przyznaję, żem był równie jak on podłym, 
niegodziwym i przedajnym ; aleonniejest 
ministrem.)

r s a w —

Dnia wczorajszego o godzinie 7mćj 
wieczorem, JW ; 3X. Prażrńowski Biskup 
Płocki w towarzystw ie wszystkich W ładż 
i całego Duchowieństwa stolicy', odprowa 

dził zwłoki ś. p. Franciszka Skarbka Mai 
czewskiego, Arcy-Biskupa Warszawskie 
go , Prymasa Królestwa Polskiego, do Ko 

ścioła Katedralnego S.Jana. Licznie zgro 

Aiadzony lud, oddał ostatnią przysługę te 
mu świątobliwemu Arcy-Biskupowi. — 

Dziś odprawi się żałobne nabożeństwo;

O B W I E S Z C Z E N I E .

Dyrekcja Jeneralna P otzt Królestwa Polskiego

Podając dó wiadomości publicznej, iż 
termiri licytacji o dostawę Płaszczów i K;i- 

pelusżów Pocżtyłiońskich, w Biórzć D y ­
rekcji Jiniej Poczt, przed Delegowanym 

do tej czyrtności W żnym Nowickim Kom- 
missarzeni Dyrekcji Jlnej P o c z t , odbyć 
się mającej na dniu 25. Maja. r. b. przezna­
czony został; wzywa niniejszym wszyst­
kich chęć mających podjęcia się takowej 
Entrepryży, aby w dniu wyżej rzeczonymi, 
W Biórze Dyrekcji Jlnej Poczt w  Domu 

Pocżtowym pod Nr 421. p rzy  Ulicy K ra­

kowskie Przedmieście położonym, o go­

dzinie iotej przed południem; stawiwszy 
się, kwalifikacje oraz deklaracje swe za­
pieczętowane w tym przedmiocie złożyli.

O warunkach tej licytacji i ilości do­
stawić się mających Płaszczów' i Kapelu- 
szów, dowiedzieć się można, a oraz wi­
dzieć jeden Płaszcz i jeden K apelusz , na
wzór sprawiony, każdego dnia w  godzi­
nach ód gtej do iśżej z południa , i p o p o ­

łudniu od 3ciej do 6tćj W Biórze Dyrekcji 
Jlnej Poczt.

Radca Stanu 
Dyrektor Jlny Policji i Poczt

A .  S u m i ń s k i .
Sekretarz Jeneralny

W i d u l i ń s k i ;

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE czynione w  W arszaw ie przez Ant: MAGIER

Dnia Termometr Barometr W i a t r Stan J'Jieba W y s o k o n c  -wo - 
d y  n a  Wiśle.
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